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  Spotkanie


  Wciepły czerwcowy dzień zadzwoniła do mnie Ala, kuzynka mojej żony.


  –Wiesz, mam dla ciebie pracownicę.


  Organizowałem wtedy spółkę handlową, ata osoba ponoć miała być biegła warkanach księgowości komputerowej ibiegle posługiwać się programami księgowymi.


  Szukałem, mówiąc szczerze, kobiety wwieku trzydziestu lat omiłej aparycji. Nie będę ukrywał, że dobrze by było, aby wzbudzała zainteresowanie mężczyzn, ponieważ kobieta łatwiej wtedy osiąga cel. Na pierwszym spotkaniu nie wzbudziła we mnie większego zainteresowania. Blondynka, długie włosy, skromnie ubrana, lekko wystraszona, ale zapewniająca, że na pewno sobie poradzi. Pomyślałem: zobaczę, porozmawiam zinnymi kandydatkami; mijały jednak dni, aczas mnie naglił.


  Spółkę zarejestrowałem, rozmowy zinnymi rozbijały się owygórowane żądania finansowe. Nie mając czasu na dalsze poszukiwania, zadzwoniłem do dziewczyny poleconej przez Alę, proponując spotkanie celem uzgodnienia warunków pracy.


  Na spotkanie przyszła wczarnej minispódniczce. Miała szczupłe izgrabne nogi, które zrobiły na mnie wrażenie; tak mówiąc szczerze, miałem ochotę pogłaskać po tych wyraźnie prowokujących, odsłoniętych udach.


  Wsamochodzie skierowała swoje wdzięki wmoją stronę, lecz udałem, że nie robi to na mnie wrażenia – lekko zawiedziona odwróciła się wdrugą stronę. Miała na imię Anna.


  –Piękne imię – powiedziałem.


  –Może – odpowiedziała. – Ale go nie lubię.


  –Można się przyzwyczaić. – Nic nie odpowiedziała.


  Wiozłem ją do kuzyna na jakąś uroczystość. Miałem ją tam zostawić, lecz wpewnej chwili zaproponowała, że ona posiedzi tam godzinę, apotem – gdybym się zgodził – mogłaby jechać ze mną na spacer po lesie. Mówiąc szczerze, byłem tym trochę zdziwiony.


  Po dwóch dniach znajomości zaproponowała mi intymne spotkanie; wdodatku miałem znią podpisać umowę opracę – szef – sekretarka – księgowa, typowy układ, który dosyć często kończy się włóżku. Wdrugiej fazie najczęściej odchodzi sekretarka.


  Po godzinie zjawiła się – wsiadła do samochodu, aja wywiozłem ją wzakamarki puszczy. Wyszliśmy zwozu; delikatnie wziąłem ją za rękę, lekko zbliżyłem do siebie. Jej ciało dotykało mojego. Dziewczyna była lekko podniecona. Odważnie przylgnęła do mnie, zaczęliśmy się całować. Czułem jej jędrne ciało, jednak nie chciałem jej posiąść, choć nie byłoby ztym problemu. Głaskałem ją po jej udach, wystających jędrnych piersiach, pachniała jakąś tanią wodą.


  Upajałem się jej młodością iodwagą. Robiła wrażenie osoby doskonale zorientowanej wstosunkach damsko-męskich. Potraktowałem ją życzliwie, ale chłodno; odnosiłem wrażenie, że ma coś wsobie zprostytutki.


  Miała piękne niebieskie oczy, ałatwość, zjaką się do mnie zbliżała, nasuwała mi różne refleksje ojej przeżyciach. Nie myliłem się: we wczesnej młodości została zgwałcona. Później prowadziła bujne życie erotyczne. Była mężatką, ale zmężem jej się nie układało.


  Słuchałem tych opowieści, snując różne domysły na temat jej dalszej przyszłości iroli wpowstającej poważnej firmie. Zastanawiałem się, jak można wykorzystać jej walory... Myśli wybiegały wdaleką przyszłość.


  Nie była zachwycona moją wstrzemięźliwością – nie rzuciłem się na nią, jak zrobiłby może inny mężczyzna. Rozstaliśmy się zkońcem dnia, odwiozłem ją do domu. Różne myśli krążyły mi po głowie; nie byłem pewny, czy dobrze robię, planując ją zatrudnić.


  Myślenie intuicyjne zawsze się umnie sprawdzało. Miałem jednak dylemat inie do końca wiedziałem, czy ulec intuicji idać sobie znią spokój. Fascynowało mnie jej ciało imając na względzie ewentualne korzyści, postanowiłem ją zatrudnić.


  Nie byłem facetem, któremu brak było doświadczenia zkobietami. Wiedziałem, że dziewczyna ma umiejętność łatwego nawiązywania kontaktów ita cecha była decydująca. Następnego dnia podpisałem znią umowę opracę.


  Hanka


  Po burzliwych latach siedemdziesiątych, pełnych erotycznych przeżyć, zauroczyłem się pewną młodą piękną, kobietą. Zrobiła na mnie zniewalające wrażenie. Pracowała wsąsiedniej firmie. Nazywała się Hanka, była mężatką ina pewno mnie kochała. Ogarnął mnie szał namiętności, kochaliśmy się wszędzie – wbiurze, na biurku, na dywanie, wsamochodzie, anawet – gdy padał deszcz – wpaśniku dla saren. Miała piękne jak atłas ciało, nie rodziła, bardzo mnie podniecała – zawsze byłem gotowy, aby ją kochać. Był tylko jeden szkopuł, ona, jak iinne, chciała być ze mną na całe życie. Sprawiła mi tym nie lada problem; był to warunek, którego nie mogłem spełnić. Byłem oficerem określonych służb specjalnych, sam nigdy nie wiedziałem, czy po wykonaniu zadania, które mi zlecono, wrócę żywy. Nigdy nie byłem pewny, co mnie czeka jutro, czy uda mi się szczęśliwie przekroczyć granicę.


  Po przyjeździe izdaniu relacji miałem chwilę oddechu, ale również istresu. Stawałem się zamknięty imałomówny... iwtedy zjawiała się ona. Świat stawał się piękniejszy, trawa bardziej zielona, kwiaty pachniały, zmieniałem nastrój – chciało się żyć. Były to chwile, które wżyciu każdego człowieka zostawiają głęboki ślad. Znak minionego szczęścia. Żyłem chwilą, nie dbałem ojutro; miałem dość pieniędzy, by pozwolić sobie irodzinie na wmiarę dostatnie życie.


  Wrosłem wsocjalizm istawałem się jego komórką, jednak odczuwałem zgniliznę systemu. Po kilku wyprawach na zachód kompletnie wyleczyłem się zsocjalizmu, którego nigdy nie uważałem za ustrój godny człowieka. Pewnego lipcowego dnia lat siedemdziesiątych moja piękność poprosiła ospotkanie. Po przybyciu do jej nowego miejsca pracy ikrótkim, dość chłodnym przywitaniu oświadczyła mi, że albo zostaje znią na zawsze, albo ona wyjeżdża do Stanów do męża. Mąż jej przebywał wStanach na stypendium naukowym, doktoryzował się na jakimś uniwersytecie.


  Miałem wtym czasie paszport wkieszeni izamierzałem wyjechać do Paryża. Zwielką przykrością poradziłem jej, aby pojechała do męża inie wiązała ze mną swojej przyszłości, nic bowiem omnie nie wiedziała. Przytuliła się do mnie; były łzy, delikatne muśnięcie ustami mego policzka, czułem ciepło jej ciała oraz żal, że inaczej już być nie może. Musiałem się ztym pogodzić. Wyszedłem zpokoju, nie oglądając się za siebie. Czułem, że coś ważnego wmoim życiu pozostało za mną.


  Opanowała mnie niemoc, myśl, że nie mogę przeciwdziałać losowi. Skazany byłem na ścisłe podporządkowanie się innym; gdybym zrobił inaczej, nie wiem, czy dziś mógłbym skreślić tych kilka wspomnień. Ten krótki epizod zHanką wywarł ogromny wpływ na moje życie uczuciowe, jednak odeszła ode mnie na zawsze. Była kobietą owysokim stopniu inteligencji, uzdolniona artystycznie, paliła papierosy, czasem zbyt dużo piła. Była lojalna iprawdomówna, nigdy nie kłamała – potrafiła mi mówić nawet ozbliżeniach zmężem. Po powrocie ze Stanów – anie było mnie wtedy wkraju – rozwiodła się zmężem iczekała na mnie. Nie było mnie ponad rok. Przez ten czas nie wiedziała, co się ze mną dzieje.


  Pewnego razu, rozmawiając ze swoim kuzynem, ten zapytał, czy nie wiem, co się dzieje zHanką. Zgodnie zprawdą odpowiedziałem, że nie wiem.


  –Awiesz, ja mam do niej numer telefonu. Zostawiła, będąc kiedyś umnie. Zadzwonię do niej.


  –Ato zadzwoń – odparłem.


  Wykręcił numer, odczekał, odezwała się. Zaczął.


  –Słuchaj, jest umnie Janusz, pamiętasz go?


  –Oczywiście – rzekła.


  –Chcesz porozmawiać? – Mówiąc to, podał mi słuchawkę.


  Po dwudziestu pięciu latach znów usłyszałem jej głos. Najpierw tradycyjne: „co słychać”, później zaproponowałem spotkanie – zgodziła się, umówiliśmy się wrestauracji.


  Na spotkanie przyszła ubrana dość seksownie, wyszczuplała, ana jej twarzy dostrzegłem zmarszczki, których przedtem nie było. Kobieta bardzo dojrzała fizycznie, lecz mentalnie pozostała tą samą Hanką, którą znałem 25 lat temu.


  Wspominała minione lata, pijąc whisky zlodem. Opowiadała, że nie mogła sobie znaleźć miejsca wżyciu iwpewnym momencie oświadczyła, że dalej mnie kocha iże zrobiła wielki błąd, wyjeżdżając do Stanów do męża. Wyznała mi, że nigdy nie przestanie minie kochać. Patrzyłem na nią isłuchałem jej wyznań, zastanawiając się, jak to nieświadomi skutków rozstania kobieta imężczyzna wyrządzają sobie krzywdę, która ma wpływ na całe dalsze życie.


  Spotykam się znią czasem, każde znas uwikłane jest wróżne troski dnia codziennego. Proponowałem jej, że może wyjedziemy razem na narty do Włoch lub Austrii, podobno pięknie jeździ na nartach. Lubię ten sport, jestem jego pasjonatem. Wlatach pięćdziesiątych startowałem wzawodach akademickich wslalomie specjalnym, jeszcze na twardych tyczkach. Zajmowałem miejsca wdrugiej dziesiątce, adla chłopaka znizin był to wielki sukces.


  Chciałbym zobaczyć jej umiejętności, uważam bowiem, że jazda na nartach jest zbliżona do sztuki. Kultura jazdy świadczy oczłowieku. Czasem porównuję jazdę na nartach do jazdy na koniu, którą zresztą też uważam za pewien rodzaj sztuki, ana pewno element składający się na inteligencję iwrażliwość człowieka. Doświadczyłem wżyciu tych umiejętności itych wrażeń, mam własnego konia – piękną klacz gorącokrwistą, która szanuje tylko jeźdźca odobrych umiejętnościach, natomiast słabeuszy po prostu wyrzuca zsiodła.


  Dawna miłość jest jak przebyta choroba – zostawia ślad na całe życie. Nie mogę się tak do końca od niej uwolnić, choć nie stwarza już emocji. Dawna dziewczyno, kiedyś kochałem cię, dalej mam dla ciebie szacunek – nisko ci się kłaniam za dawną szczerość ioddanie, agdy cię czasem zobaczę, sprawiasz mi wielką przyjemność. Nie jesteś już tą dwudziestoparolatką, zktórą kochałem się wlesie na mchu, na mrozie... wszędzie nam było dobrze. Nie mogliśmy być razem, jesteśmy dalej obok siebie, oddaleni wspomnieniami iwyczekiwaniem na zbliżenie, chociaż czas porysował nasze czoła zmarszczkami.


  Anna


  Anna to osobny rozdział wmoim życiu – rozstanie znią pozostawiło wmym sercu głęboką ranę. Ostateczną decyzję orozstaniu podjąłem po balu sylwestrowym. Umówiliśmy się, że pojedziemy tam razem, ale dwa dni przed wyjazdem oświadczyła, że nie jedzie, bo chce być sama. Jak się okazało później, faktycznie była sama, choć nie zwłasnej woli.


  Opółnocy przysłała mi życzenia, pisała, że mnie kocha idalej chce być ze mną. Odebrałem to jako skutek wyrzutów sumienia, które uniej były tylko grą. Miłość uniej polegała na wyłudzaniu pieniędzy iróżnych innych usług. Pieniędzy zawsze jej brakowało, często jej pożyczałem na tak zwane wieczne oddanie, ale przy większych sumach domagałem się zwrotu – szło to bardzo opornie. Kobieta demon – znałem ją kilka lat, miała wsobie jakiś magnes, który przyciągał do niej mężczyzn.


  Pomogłem urządzić jej mieszkanie; było pięknie wyposażone. Pożyczyłem jej na to pieniądze świadomy, że nigdy ich nie odda. Ajako że zarabiałem jak na owe czasy dość dużo, korzystała ztego izdawało jej się, że tak będzie zawsze.


  Była to dziewczyna bez wykształcenia, namawiałem ją do stopniowego zdobywania kwalifikacji, wczym zresztą starałem się jej bardzo pomóc. Uważałem, że po rozstaniu ze mną będzie musiała sama na siebie zarabiać. Zmężem od paru lat była wseparacji – myślała orozwodzie. Według mej oceny, miała niskie poczucie własnej wartości. Jej zdaniem mówienie nieprawdy ioszukiwanie nie było niczym niemoralnym. Znatury była podejrzliwa inieufna – te cechy wyniosła zdomu rodzinnego.


  Od lat byłem wseparacji zżoną, miałem określone cele życiowe, które konsekwentnie izpowodzeniem realizowałem. Anna stała się moją partnerką biznesową; młodsza ode mnie zastępowała brakującą wmoim życiu kobietę. Mówiła, że mnie kocha, była bardzo zazdrosna izaborcza.


  Kochaliśmy się dość często, polubiłem jej ciało, jej sposób przeżywania zbliżenia. Nie lubiła gry wstępnej: sam akt musiał być mocny, gwałtowny coś na pograniczu gwałtu, wtedy stosunkowo szybko osiągała orgazm.


  Często popadała wstan gwałtownego musu zaspokojenia swych potrzeb seksualnych – gotowa się kochać wszędzie iwkażdych warunkach, wpadała wamok itrudno było ją zaspokoić. Półprzytomna prosiła oniekończący się akt seksualny, apo tym zapadała wkilkugodzinny sen. Po przebudzeniu tuliła się do mnie, mówiąc, że chce być ze mną zawsze; było jej dobrze.


  Borykała się zdzieckiem, kilkuletnim chłopcem, którego nie była matką. Nie potrafiła go wychowywać, raz była zbyt ostra, surowa, nawet wulgarna, awinnej sytuacji nadopiekuńcza. Nie miała żadnego szacunku dla nauczycieli, co bardzo deprymująco wpływało na zachowanie syna. Cieszyła się, gdy syn, przychodząc ze szkoły, potrafił naśladować zachowanie nauczycieli, eksponując ich ułomności iwady. Zachowanie takie wzbudzało we mnie głęboką frustrację. Nigdy nie mówiła: „pani wychowawczyni”, tylko: „ta garbata, czego ona od ciebie chce?”. Wdomu rodzinnym Anna nie doznała miłości; mówiła, że matka nigdy nie brała jej na kolana. Wtakich warunkach kształtował się jej charakter.


  Wyrażając nieraz swoje niezadowolenie, Anna mówiła, że nigdy nikogo nie kochała, potrzebowała natomiast miłości. Pewnego razu po pracy, gdy siedzieliśmy naprzeciw siebie, ona wfotelu, ja na kanapie, oświadczyła, że mnie nigdy nie opuści izawsze będzie ze mną. Odpowiedziałem, że nie mam zamiaru się znią rozstawać. Zfotela przyszła do mnie. Całowaliśmy się, pieściłem jej ciało; często wtakiej sytuacji dochodziło do zbliżenia. Było mi bardzo dobrze, byłem szczęśliwy, aza te chwile jestem jej niezmiernie wdzięczny.


  Wżyciu trzeba wykorzystać wszystkie chwile. Dzięki tym spędzonym zAnną byłem szczęśliwy. Były jednak momenty, że wpadała wdepresję, narzekała na brak pieniędzy, choć finansowo często ją wspomagałem, żaliła się też, że się starzeje inikt się za nią nie ogląda.


  Wwieku czterdziestu lat była całkiem siwa, zaczęła więc farbować włosy. Zdepresji przechodziła wstan euforii; mówiła, że będzie dobrze. Starałem się stymulować jej uczucia, najczęściej wiozłem ją na spacer, potem przytuleni do siebie poddawaliśmy się błogości zbliżenia. Było nam dobrze, życie toczyło się wytyczonym torem.


  Był lipiec 2005 roku, pełnia lata. Umówiłem się zAnną na spotkanie – pojechaliśmy do dobrej knajpy, piliśmy czerwone wino – czułem uniej jakiś niepokój. Na spotkanie przyszła jakby odmieniona, nie było widać po twarzy, że ma jakieś kłopoty. Była jakby pełna szczęścia, ale to tylko pozory. Miała na sobie długą, czarną suknię przylegającą do ciała, zapinaną zprzodu na fantazyjne guziczki, opiętą od dołu do połowy ud, modne buty, dobry makijaż – tak rzadko uniej stosowany, nadawał jej blasku iuroku. Jako że miała zgrabne nogi idość szczupłą sylwetkę – wszystko to podkreślało jej seksowność.


  Anna jak każda kobieta lubiła się maskować inie okazywać zbytnio swoich uczuć. Zapytałem ją, skąd uniej taka wzmożona kokieteryjność, awodpowiedzi usłyszałem, że nic się nie dzieje. Jednak po dłuższej rozmowie zorientowałem się, że chce mi coś przekazać; chciałem ją sprowokować do wyznań, czułem bowiem, że ten jej wygląd jest nie dla mnie, że coś kryje. Rzadko mówiła prawdę – przeważnie kłamała, kłamstwa po pewnym czasie były przeze mnie wykrywane. Uważała, że może mnie oszukiwać, ponieważ itak się owszystkim dowiem. Rozmowa nie za bardzo się kleiła, zaczynała być coraz bardziej spięta.


  –Powiedz, może masz kogoś? Pracujesz wWarszawie, może kogoś poznałaś?


  Otworzyła się.


  –Wiesz, poznałam faceta, byłam znim wKlifie na kawie. Jest omnie bardzo zazdrosny – jak tylko spojrzę na innego mężczyznę, robi mi uwagi.


  –Kochasz go?


  –Nie, tylko go lubię.


  –Kochałaś się znim?


  –Nie...


  –Co to za facet?


  –ZPragi – odparła.


  –Czym się zajmuje?


  –Pracuje gdzieś przy montażu kotłowni. Jest młodszy ode mnie.


  –Chcesz znim być? – przepytywałem dalej.


  –Chyba nie, nie jest to facet na dalsze życie. Jest delikatny, tym razem to ja dominuję – nie tak jak ztobą. Ty sterowałeś mną.


  –Źle na tym nie wyszłaś...


  –Oczywiście, mam dla ciebie dużo szacunku. Wiele tobie zawdzięczam.


  –Cieszy mnie chociaż to – odrzekłem.


  Na końcu oświadczyła, że mnie kocha. Wsiedliśmy do samochodu, po drodze skręciliśmy do lasu itam starym zwyczajem kochaliśmy się. Było wspaniale, choć czułem, że coś się między nami skończyło.


  Przy mnie nasyciła się luksusem; nie była osobą biedną, miała piękne, duże mieszkanie, dobrze wyposażony wolno stojący dom watrakcyjnym miejscu, dobry samochód. Wszystko to wskazywało, że miłość tego faceta kierowana była wstronę jej walorów materialnych. Tłumaczyłem jej, że ją okradnie, że wyciśnie zniej wszystko, co będzie możliwe, apotem ją zostawi. Była od niego parę lat starsza, przyglądałem się, jak sytuacja się rozwinie.


  Pod koniec października wybrała się znim do swojej rodziny. Ubrała go wnowe ciuchy, które mu oczywiście kupiła, ipojechali jej samochodem – on nie grzeszył żadnym majątkiem. Prosiła mnie wtym dniu, abym jej zatankował samochód – miałem na stacji znajomego, który sprzedawał znajomym tanie paliwo.


  Wieczorem zadzwoniła do mnie, informując, że rozbiła samochód. Nic się jej nie stało, asamochód zaciągnęli do jakiegoś blacharza, który miał go naprawiać. Ato nie koniec złych wiadomości – używając szantażu wformie prośby, powiedziała mi, że muszę ją wozić do pracy, bo inaczej rozleci jej się firma.


  Woziłem ją swoim autem izdawało mi się, że zaczyna dostrzegać, wjakim znalazła się amoku. Po trzech tygodniach odebrała samochód zwarsztatu; oczywiście spartaczona naprawa, aona nie chciała się przyznać, że samochód rozbił po pijanemu jej kochanek.


  Życie toczyło się dalej; Anna pracowała wdużej firmie, miała bardzo dużo pracy. Wsoboty przywoziła kochanka do swojego mieszkania; siedzieli tam do niedzieli, potem odwoziła go na dworzec. Często dzwoniła wtedy do mnie zzapytaniem onieodebrane telefony.


  Następnego dnia rano często zapraszała mnie na kawę, która kończyła się znią włóżku. Przestałem ją traktować jako bliską kiedyś kobietę; gdzieś odeszło zauroczenie, miłość, pozostały interesy idawne wspólne przeżycia, które wjakiś sposób nas łączyły. Nie byłem jej dłużny, może się domyślała.


  Grażyna


  Poznałem niewiele starszą od Anny kobietę – rozwiedzioną, mającą własny biznes, wykształconą. Odeszła od męża po jego pierwszej zdradzie.


  Znałem ją przed tym imuszę przyznać, że zawsze mi się podobała. Była otwarta, lubiła się kochać, miała piękne ciało, akażde dotknięcie jej przynosiło wiadomy skutek. Grażyna – dojrzała kobieta, marzenie każdego mężczyzny... Od Anny odszedłem całkowicie, nie chciałem mieć znią żadnych bliższych kontaktów, choć wróżny sposób mnie prowokowała. Byłem wygodnym partnerem, mogła zawsze liczyć na moją pomoc. Grażyna znacznie przewyższała Annę intelektualnie, piliśmy czerwone wino ido późnej nocy prowadziliśmy nieraz niekończące się rozmowy.


  Rozmowy zAnną


  Kiedyś, podczas wmiarę wszczerej rozmowy rzekła, że nie chciałaby stracić ani mnie, ani swojego mężczyzny. Taki sposób bycia znią absolutnie mi nie odpowiadał, miałem inny pogląd na dalsze życie. Po uczestnictwie wdość dużym biznesie pomagałem urządzić miejsce pracy dla Anny. Zwielkim oporem zaczęła pracować na siebie, po zdobyciu odpowiednich kwalifikacji stała się doradcą finansowym. Pomagałem jej zorganizować biuro na miejscu iwWarszawie.


  Ostatnie przeżycia wywarły wpływ na jej wygląd, mężczyźni mniej ją adorowali; wyglądała na zmęczoną życiem „kobietkę”. Interesowało ją zdobywanie pieniędzy, zaciągała kredyty, których wtajemnicy przede mną nie spłacała. Miała duży talent do wydawania pieniędzy – brakowało jej to na buty, to na sukienkę, to na różne inne ciuchy. Lubiła się dobrze ubrać. Praca istudia zaoczne na wydziale finansów Uniwersytetu Warszawskiego oraz uciążliwa praca odbiły się na jej wyglądzie. Anna stała się mniej pewna siebie, jej twarz poszarzała, zatraciła gdzieś dawny urok – wyglądała źle.


  Rozstanie ze mną również negatywnie wpłynęło na nią ijej życie. Wprzypływie szczerości mówiła, że ten skok wbok dużo ją kosztował; jestem pewny, że tego żałuje. Wsytuacji, jaka się stworzyła, nie widziałem już dla niej miejsca wmoim życiu. Nie wierzyłem wto, co mówi – przeważnie kłamała, nie dotrzymywała słowa, stała się nieodpowiedzialna.
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